
Rok 4. Kalisz dnia 25 Maja (6 Czerwca) 1873 r.

Wschód słońca o godz. 3 na. 43 r. 
Zachód „ „ 8 „ 14 w .
Długość dnia „ 16 „ 31.
Przybyło

1 ’ ’ ajężyca we dni
1 ra. 41 r.

.  ~ " J  ’' j i y  ,, 8 „ 53.
Wschód księżyca we dnie. 
Zachód „ o god.

Dziś SS. i- N orberta Biskupa.
1 „ R oberta Opata.
8 „ g w . T r ó j c y .—Maksym.
9 „ Prima i Felicjana MM.

Cena ogłoszeńt
za pierwsze 6 wierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.

GEAJSET.A. ZMLLA.ST.A. LCAJLIS Z I A . X XECXO OKOLIC.
Piątek «lnia 6 czerwca 1§?3 roku.

^aliśzanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i 'P ią tk i w południe. — C e n a  R .a lisz s» n liii» : kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
koP -40, za odnoszenie po kop. 5; num er pojedynczy kop. 6 . — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w Kaliszu: głów ny kantor w drukarni wydawcy W. H indem itha, i

miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia R ubinsteina.—A rtykuły nadsyłane zwrac .mętni nie będą.

Rozporządzenia Władz miejscowych.

r> Zmiany w s łu ż b ie : —  Assesor kolegjalny 
rawe, 0- radcy wydz. admin. w rządzie  gu-  

ernjalnym, na tejże posadzie został zatwierdzony; 
3es°r  koleg. J a n  Tarchów, sta rszy  pomocnik nad- 
j|rcy akcyznego 2-go okręgu, przeniesiony na słu- 
8 do akcyzy w gub. Saratowskiej; — pomocnik 
odszy nadzorcy 2-go okręgu  u rzędu  akcyznego 
gubernji A strachańsk iej P io tr  D edet,  mianow a­

li Pomocnikiem s tarszym  nadzorcy 2-go okręgu  
, akcyzie kaliskiej; — sekre tarz  koleg. Jan  Tir- 
^aco, pomocnik starszy  nadzorcy 3-go okręgu, i 

0ostanty Kondyrew, takiż pomocnik 4-go okrę- 
° u> Przeniesieni jeden  na miejsce drug iego ;— r e ­
je s tra to r  koleg. J a n  Sulimierski, s ta rszy  pisarz 

rzędu pocztowego w Kaliszu, mianowany sekre- 
■ rzem urzędu  pocztowego w m. powiatowem Wie- 
Onm; —  kancelista  w urzędzie pocztowym w Ka- 
i^zu Franciszek Zaporski,  mianowany p. o. e k s ­

pedytora stacji pocztowej w Jarnow icack,  gubernji 
Kieleckiej; —  starszy  pisarz urzędu pocztowego 
2  Kielcach, przemianowany na  takąż sa m ą posa- 

^ do m-zędu pocztowego w Kaliszu.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

q  ~  Zaoneszczaihy dla miejscowych co donosi 
• '^ o l .  Na odniesienie do redakcji piśmienne, 

 ̂ s p y t a n i e m  o pociągi dróg żelaznych, którem i 
(j ^Kszego k ra ju  można odbyć podróż do W i e- 
sca l a . P?dczas trwającej tam  wystawy, i o miej 
tę ia fi mozna zaopatrzyć w bilety na

z po zas>ągm§ciu wiadomości w właści- 
źródle, odpowiadamy, że:

dai na  P°dróż na  wystawę wiedeńską sprze- 
w v v si8 na drodze W arszawsko-W iedeńskie j tylko 
su ;„. a r szawie, a na  drodze  W arszawsko-Bydgo- 

J w Włocławku.
sznv Wa.r3zaw.y można wyjechać pociągiem pośpie- 
z nn • 1 kurjerskim , obydwa bowiem łączą  się 

pociągami dróg Austr jackich . 
jg  °»pieszny wychodzi z W arszaw y o godz. 7 m. 
dn: ran°i Przybywa do granicy o 2 m. 28 po połu- 
Wio i ^ y ^ o d z i  z tam tąd  o 3 m. 17, przychodzi do 

dnia o 1 m. 3 po północy, 
nrjerski wychodzi z W arszawy o godz. 10

w nocy, sta je  w granicy o 4 m. 43 rano, wychodzi 
z tam tąd  o 5 m. 42, przybywa do W iednia o 5 m. 
20 po południu.

Osoby życzące sobie odbyć podróż 3 cią klasą, 
wyjeżdżają z W arszaw y pociągiem osobowym, wy­
chodzącym o 11-ej m. 20 przed południem a p rzy ­
bywającym do Granicy o 8 m. 41 wieczorem. Tam 
pozostają na nocleg. Dalsza ja z d a  ma miejsce o 
5 m. 42 z rana ,  przybycie do W iednia o 7 m. 22 
wieczorem.

—  J a k  czelnie a ze szkodą kieszeni naszych, 
zostaje exploatow aną publiczność przez nasy ła ­
ne z zagranicy t. z. specyfiki lekarskie p o d a je ­
my pi-zykłady. W protokule posiedzenia L e k a r ­
skiego w 1873 r. zamieszczonym w I-szym Ze­
szycie P am ię tn ika  Towarzystwa Lekarskiego W a r ­
szawskiego czytamy:

P. M. S a l o m o n  z  Berlina rozsyła do gm in­
nych zarządów w Cesarstwie i do nas, swoją b ro ­
szurę w rossyjskim języku: Pewne szybkie leczenie 
oczu, za  pomocą ocznego balsamu, doświadczonego 
w wielu wypadkach i uznanego przez lekarskie po ­
wagi, Berlin 1872. A utor  poleca swój balsam na 
wszystkie cierpienia oczu, zapewniając, że nie za­
wiera gryzących ani też ostrych metalicznych s k ła ­
dników. C e n a za oryginalne pudełeczko b a l ­
sam u 3 rs.

F u d a k o w  s k i  (prof, ckemji w uniw. Warsz.) 
w jednej drachmie tej maści znalazł 4/(  g rana  hydrar- 
gyri amidato-bichlorati.

.... Szokalski przypomina, iż ten p rep a ra t  nie 
je s t  żadną nowością owszem z powodu niepewnego 
działania wymieniony prze tw ór oddawna zarzu­
cono. Maść zatem Salomona, której cena niezmier­
nie wysoka je s t  produktem  wyrabianym dla eksplo­
atowania kieszeni łatwowiernych.

W spraw ozdaniu  rocznem Wiedeńskiego Urzędu 
Lekarskiego (S ta d t  physikat)  czytamy: Rząd Ros- 
syjski u d a ł  się do Wiedeńskiego M agistra tu  z za­
pytan iem , czy środek przeciw soliterowi d-ra Bloch, 
k tóry s ta ra ł  się o cofnięcie zakazu  wprowadzania 
tego środka  do Rossyi, j e s t  rzeczywiście nowym 
wynalazkiem. M agis tra t  odpowiedział, że środek 
ten  nie je s t  niczem innera, ja k  odwarem kory  ko­
rzeni Granatów (Cort.  rad. Granati)  z wyciągiem 
paproci pospolitej (Extr.  Filicis raaris); zawiera 
więc ś rodki dobrze znane każdem u lekarzowi, 
tylko bardzo wysoką ceną, różni się od środków 
z ap tek  zapisywanych i że za sprzedaż takowego, 
jako  lekarstwa, k tórego skład au to r  u trzym uje  
w sekrecie, sprzedający już  pieniężnie byli karani.

(Pharmac. Centralhalle).

— A dm inis tra torem  naszej djecezji po zgonie 
śp. jks .  Klemensa Skupieńskiego, zos ta ł wybrany 
JW . jks. F lo rjan  Kosiński, p r a ła t  i kanonik  k a te ­
dry Włocławskiej, proboszcz parafji Licheń w Ko- 
nińskiem. JW . adm in is t ra to r  obecny urodził  się 
w d. 4 m aja  1808 roku, na  kap łan a  wyświęcony 
w r. 1832; proboszczem Licheńskim jest od roku  
1837, a kanonikiem ka ted ry  od r. 1863.

— Kościół Śgo M ikołaja ma się znowu p rzy ­
ozdobić w kilka nagrobków . P am ią tk i  tego ro ­
dzaju dodają świątyniom okazałości i in teresu; ich 
więc umieszczanie nie tylko w niczem i niczemu 
się nie -sprzeciwia, ale nawet je s t  pożądanem. 
Przeciwnego w tein zdania okaza ł  się pewien czło­
nek dozoru, k tóry zapro testował przeciwko w m u­
rowaniu  nagrobku, twierdząc, że się przez to mur 
o s łab ia !  (mur, mający 3 do 4-ch łokci grubości, 
ma się osłabić przez osadzenie w nim tablicy m a ­
jącej 3 cale!!!) Pilnowanie dobra  całości i szcze­
gółów budowy, niedopuszczanie ru iny w dachu, 
zapobieganie rozm aitym  zniszczeniom na czasie, 
zaraz i wcześnie, aby później parafjanie  zamiast 
k ilkunastu  rubli nie wydali k ilkunastu  tysięcy r u ­
bli na kolosalne restau rac je ,—  oto cel,— ale mię- 
szanie się do tego o czem nie mamy pojęcia, cze­
go nie rozumiemy, to tylko dowód b raku  wyobra­
żenia o tem, o czem wyobrażenie przynajmniej ja ­
kieś mieć się powinno.

—  W pouiedzia łek  przed wieczorem mieliśmy 
pierwszą w tym roku  prawdziwie le tn ią  burzę, 
jako  to grzmoty, pioruny i deszcz ulewny, który 
rozpędził używ ającą  przechadzki publiczność.

— P rzed  kilku  dniami znaleziono w życie»wi- 
docznie sk radzione i uk ry te  tam  rzeczy, jaltfśb to: 
2 szlafroki i pięć koszul męzkich, poszewkę i k a ­
mizelkę. Rzeczy te  odebrać można za udowo­
dnieniem w biurze M agis tra tu  m. Kalisza.

— Złoczyńcy aby ujść kary, na  rozmaite czę­
stokroć rzuca ją  się ostateczności. Dwa p rzy k ła ­
dy tego, ja k ie  przed kilku dniami miały miejsce 
w Kaliszu, możemy podać czytelnikom, a w obu 
tych zdarzeniach kobiety były  bohaterkami.

Jedna  z nich dosta ła  się na strych pewnego 
domu przy ulicy Kanonickiej i za s ta ła  tam  zn a ­
czną ilość suszącej się bielizny. Zrzuciwszy p rze­
to z siebie całkowite swe odzienie, włożyła na 
siebie sześć koszul i tyleż m okrych jeszcze spó­
dnic, i z a b ra ła  się do odwrotu. Na nieszczęście, 
właściciel schnącej bielizny spotyka j ą  na  scho­
dach, a poznawszy swą własność, babę p rzy trzy ­
muje, i zdejmuje z  niej,  sztuka po sztuce, koszule 
i spódnice. Kiedy już ostatnia koszula zd ję tą  by-

WALC PO LODZIE,
ZDARZENIE PRA W D ZIW E.

przełożył 

Leopold Lubelski.
♦

(Dokończenie).

^°. domu, zaledwie pani de H . i 
T2yna 2djąć suknie podróżne, gdy Kata-
* życzy snhi»°'!ia ł a ’ że pan L* -  konno przy jechał 
z8ubionv nr™ . 8czyć osobiście pannie Emmie

K nrh .SZal*
Pozwól mi a a a .c'ociu!— zaw oła ła  prędko  E m m a ,—
Wróc8 do pana Ł - ; j a w teJ chwili po-v oieuie na  górę.

aPal prędko lampę w pokoju z balkonem,

Katarzyno! i wprowadź pana L....; powiedz mu, 
że moja siostrzenica niebawem przyjdzie!— zady­
sponowała naczelnikowa.

Po wyjściu służącej odwróciwszy się do siostrze­
nicy, z oburzeniem dodała :— „Emmo! ależ to rzecz 
niesłychana!”

— Kochana ciociu!—przerw ała  dziewica tonem  
b łagalnym ,— zostaw mi tylko cokolwiek czasu, a 
dowiesz się o wszyśtkiem.

I  zarzuciwszy mantyllę na prześliczne ramiona, 
a chus tką  okrywszy głowę, u d a ła  się do pokoju, 
w którym pan L,... na nią oczekiwał.

P ow abna  jej twarzyczka nie nosiła  te ra z  owe­
go w yrazu filuternego ja k  zwykle, który uczynił 
j ą  tyle czarującą; niebieskie jej oczy spoglądały 
poważnie, a miły jej głos d rża ł,  gdy do niego 
przemówiła:

—  Panie L....! ubliżyłam panu, lecz nałożyłeś 
na  mnie karę  według własnego uznania; rach u ­
nek za tem  między nami powinienby być załatwio­
ny. Ale w la tach jeszcze dziecinnych, musiałam 
solennie przyrzec mojej matce kochanej, że nigdy

nie udam się na spoczynek spełniwszy ja k ą  uie- 
grzeczność, dopóki osoby obrażonej nie p rzepro ­
szę, i w spokoju z ludźmi i ze swojem sumieniem 
usnąć niepotrafię. Dla tego przed odjazdem pań ­
skim chcę wyznać panu, że wtenczas, gdy mnie 
pan  na balu opuściłeś, serdecznie żałowałam za  
wyrządzoną mu przeżeranie przykrość. Nie pra-  
wdaż, że pan na  mnie już  te raz  się nie gniewasz.

W piersi asessora L.... burzyło się i wrzało. 
Czy m ia ł wyznać jej co uczuwał, co wycierpiał? 
nie!, boleść i gniew, które nim m iota ły ,  b ra ły  
górę. Zimno i grzecznie więc odrzekł:

— Dziękuje pani za ła skaw e wyraz}', które 
mi jedynie pozostaną w pamięci.

L ecz oczy jego nie pozwoliły sobą tak  owła­
dnąć, ja k  wyrazy, a Em m a przed pała jącym  wzro­
kiem jego, spuściła swoje oczy.

— p a n ie  L.. ..!— rz e k ła  po chwili wznosząc ku 
niemu swój w zrok— chcesz mi pan na jedno jesz­
cze zapytanie otwarcie i szczerze odpowiedzieć?

—  P rz y rz ek a m  to pani!
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ła ,  kobieta  owa zosta ła  literalnie w stroju,..  Ewy. 
W ypadało  wrócić na gorg po swoje łachm any, 
wolała jednak  szukać ra tu n k u  w ucieczce i w swo­
im negliżu puściła się wśród białego dnia ku r y n ­
kowi. Policja za nią, aż dopiero w jednym  z do­
mów w rynku  litościwa ręka przyodziała ją ,  a 
następnie odprow adzoną zos ta ła  do... aresztu .

F a k t  d rug i  nie mniej jes t  in teresujący.
Z łapano  kobietę na kradzieży pewnej kwoty 

pieniężnej w dziesiątkach, i aby wynaleść corpus 
delicti rozpoczęto przy niej rewizję. Kobieta owa 
za miejsce schowania uży ła  swój żołądek. Jakoż 
około rubla dziesiątkami po łknę ła ,  a resztę  s k r a ­
dzionej kwoty wyjęto jej z ust.  W ątp ić  wypada 
czy poszkodowany przyszedł napowrót do posia­
dania  całkowitej u traconej kwoty.

—  Na właściciela domu Nr. 384 nałożoną zo­
s ta ła  przez Z arząd  m iasta  k a ra  w ilości rs. 1 za 
u trzym ywanie  nierogacizny w podwórzu swojej 
n ieruchom ości.

—  Czytamy w „Izraelicie:”  (Nadesł. z Kalisza) 
Każdy, choćby najmniej znaczący objaw niesumien- 
ności winien być wystawiony pod pręg ie rz  opinji 
publicznej. Tej trzym ając  się zasady, ja k o  po­
krzywdzony, i to ze s trony człowieka zamożnego, 
uważam  za s łuszne dla uchronienia od podobnych 
s t r a t  i zawodów kolegów księgarzy na  prowincji, 
ogłosić następny fakcik:

W końcu m arca r. b. firma handlu  X. X. w K a­
liszu zamówiła przez swego człowieka w mej ks ię ­
g a rn i  G, H. na k w ar ta ł  bieżący. Zapisałem tę 
gazetę  przesławszy redakcji  j a k  zwykle z góry z a ­
płatę! Po dostarczeniu  atoli panu X. X. kilku 
już  numerów tego pisma, gdy posła łem doń o 
p renum era tę ,  odmówił zap łacen ia  te jże, jako i 
przyjęcia dalszych numerów, radząc mi, abym p re ­
num era tę  ze swej s trony od redakcji  cofnął.  T a ­
kie n iesum ienne postępowanie, lubo mało znaczą­
ce pod względem stra ty ,  na opublikowanie dla 
przestrogi innych zasługuje. Należność swoją, j a ­
kiej d rogą sądową poszukiwać nie omieszkam, 
przeznaczam w połowie, na szpital s tarozakonnych 
a w połowie na Osady rolne dla małoletnich p rze ­
stępców.-— J. M. księgarz w Kaliszu.

—  W  d. 10 b. m. to jest w przyszły wtorek, 
duchowieństwo para fj i  Śgo Mikołaja w ocenieniu 
cnót śp. D ra  med. W ładysław a Stopierzyńskiego, 
odprawi w tejże świątyni za duszę jego nabożeń­
stwo żałobne, na  k tó re  pobożnych zaprasza.

—  Po' deszczu i zimnach majowych, wpadli­
śmy niespodzianie w upały, k tóre  zaczęły się od 
3 b. m. gorącem  23 -f-° Reaum . Z zimy więc, a  
raczej jesieni, przeszliśmy wprost do lata.

—  W niedzielę P ro sn ą  nasza nową pochłonę­
ła  ofiarę: 12-to  letni chłopiec, syn wyrobnicy, czer­
piąc wodę od ty łu  dom u p. Wejlanda, w alei, 
wpadł do rzeki i u toną ł.  W ciągu niespełna ty ­
godnia d ru g a  to ofiara.

— Ś. p. Adam g Z C Z U C k i ,  Prezes T ry b u n a­
łu Cywilnego w Radomiu, ng. Sędzia Tr. w Kali­
szu, po krótkiej a ciężkiej chorobie w d. 28 m a­
ja  r. b. rozs ta ł  się z tym światem w wieku lat 72.

Różne wiadom ości.

-J- W uznaniu  zas ług  śp. D ra  medycyny 
W ładysław a Stopierzyńskiego, R e­
dakcja Kaliszanina przyjmuje ofiary na po ło­
żenie mu płyty  pamiątkowej w kościele Śgo 
Mikołaja.

Na powyższy cel złożyli: p. Ad. Ch. rs. 3, p. *** 
rs.  2 i p. Kr. rs. 1.

—  Dla kaleki Witkowskiego od W. R om ana 
Radolińskiego złożono rs. 6 i od p. K. kop. 75.

—  W  P ete rsbu rgu  d. 24 z. m., poświęcony zo­
s ta ł  kościół rzym sko-katolicki pod wezwaniem 
Wniebowzięcia Matki Boskiej.  Koszta budowy w y ­
nosiły rs. 37 5,000. Organy sprowadzono z N ie­
miec za rubli 6500. Je s t  to już  piąty kościół k a ­
tolicki w P e te rsbu rgu .  Ludności rzym sko-katoli­
ckiej mieszka tam  prz  eszło 20,000 dusz.

—  L eka rka .—  P od ług  wiadomości z K o n s ta n ­
tynopola, su łtan  mianow ał lekarzem  nadwornym 
swego haremu, miss Mary W odsworth, m łodą a m e ­
rykankę , k tó ra  skończyła  kurs  nauk m edycznych 
w Filadelfji.

—  Śp. J a n  Radwański,  au to r  wielu dzieł i b ro ­
szur  poświęconych badaniom lingwistycznym i h i ­
storycznym, z m a r ł  w Krakowie w dniu 8 b. m., 
w wieku la t 56.

— Cholera panuje  w Galicji jeszcze w 5-ciu 
powiatach, a w 14-tu  miejscowościach stopniowo 
się zmniejsza; leczy się na nią obecnie 93 osób. 
We Lwowie na tom ias t  szerzy się ospa, na  k tó rą  
zapada wielu dorosłych.

—  W guberń ji  Nowogrodzkiej,  według w iado­
mości urzędowych, wilki i niedźwiedzie w r. 1872 
pożarły: 1908 koni, 3032 krów, 9823 owiec, 98 
świń, 1352 cieląt,  993 źreb ią t  i 144 gęsi. Szko­
dy obliczone są na 120,000 rubli.

— W gminie Antonowskiej powiatu Irbickiego, 
stosunek umiejących czytać i pisać do ogółu lu ­
d n o ś c i / j e s t  j a k  1 do 300. „Perm sk ie  Wiedom.'”  
tw ierdzą, że wynika to z b raku  szkół w gminie.

— Dwóch żołnierzy zaję tych w biórze bibljo- 
teki szkoły ar ty ler j i  w Metz przepisywaniem, wy­
nosiło książki i odar łszy  okładki,  sprzedawało  p a ­
pier na obwijanie przekupniom. Około 5 cen tna­
rów najcenniejszych dzie ł  straconych zostało  w ten 
sposób.

— „Donsk. Wied.” donoszą, że niedawno we 
wsi Stanicy, żona kozaka powiła pięcioro bliźniąt, 
z k tórych  jedno tylko zostało  przy życiu. P rzed­
tem  odbyw ała ona t rzy  słabości, dwa razy urodzi­
ł a  po jednem dziecku, a  raz powiła dwoje bli­
źniąt. Słabość o której wspomnieliśmy wyżej, od­
by ła  się bez pomocy lekarskiej.

—  Łódź płynąca na  Lago Maggiore z Maga- 
dino do Locarno, burzą  pędzona, u tonę ła  8-go b. 
m. .Zo>n§ło 26 osób.

— Mleko. — P. E d w ard  Taraszkiewicz w ydał 
w języku niemieckim broszurę o kilku metodach 
oznaczania dobroci mleka. Ty tu ł  tej b roszury  je s t  
następujący: „Einige M ethoden zur  W erthbestim - 
mung der  Milch.

—  Miałeś pan ju ż  zam iar  wyjechać do stoli­
cy, gdy wczoraj na  bal p rzy jechałeś?

—  Uwolnij mnie pani od tej odpowiedzi... .
—  Przyrzek łeś  mi pan być o tw artym  i szczerym!
—  Więc dobrze! zamierzyłem zostać się tu  na 

zawsze. Byłem dziecinnym, marzycielem! O dda­
łem  swe serce dziewicy pięknej i nadobnej,  jak 
żadna inna. Czułem w sobie siłę s tać  się jej o- 
brońcą i opiekunem, przytulać ją do mojej p ie r­
si, zas łan iać  ten kw iat mi drogi od każdego po­
wiewu wiatru  ostrego! Ale dla mężczyzny istnieje 
jeszcze inne, wyższe naw et nad  miłość uczucie, 
jeżeli niechce, aby by t jego był stracony n a  z a ­
wsze.... honor! On musi zostać nietykalnym,...  on 
nie powinien znieść najlżejszej naw et plamki!... 
jedno chuchnięcie jest już więcej niż wystarcza- 
ją ce m  do zaćmienia po łysku jego!... Dla kobie­
ty, k tó ra  mnie kocha, honor mój powinien być 
również świętym, nietylko w ogólnych i o b sz e r ­
nych zarysach, — nie! otóż w każdym szczególe, 
w każdym wyrazie i czynie, w każdej chwili!.... 
Z uczuciem gorzkiego bólu przekonałem  się, że 
dla owej dziewicy było oboję tną  rzeczą, nietylko 
sprawiać mi n iezasłużone zm ar tw ien ie , lecz i 
zaos trzyć  jeszcze takowe, dając pierwszeństwo 
nadem ną uznanem u powszechnie głupcowi!

—  P an ie  Ottonie!— odrzek ła  głosem drżącym

E m m a, t łum iąc w sobie g łębokie wzruszenie ,— nie 
s łusznie potępiłeś ową dziewicę, niewysłuchawszy 

je j.  Powinieneś pan był i o tern pam iętać ,  że ona 
j e s t  sierotą, bez poważnych rad  i napom nień ro ­
dzicielskich wychowaną, k tó rą  każdy w innym kie­
runku  powodował. Bóg obdarzył ją  wesołym u- 
mysłem i dla tego też pod ciężarem swojego sie­
roctwa niezmarniała . — Jakkolw iek wesoło p a­
tr z a ła  w swoją przyszłość, odzywało się jednak  
w niej p ragnienie,  aby ręka  silna p row adziła  ją  
po drodze życia. —Powiedziałeś pan, że dla m ęż­
czyzny istnieje coś wyższego jeszcze nad miłość.... 
honor! Dla kobiety je s t  on również największym 
skarbem ; dla tego właśnie, że dla niej je s t  tak  
świętym, spoczywa on w głębi cichej piersi. 
W szak bardzo często dziewica niemoże zdać so­
bie sprawy z tego, co uczuwa i dopiero wyrazy 
kochającego ją  mężczyzny, objawiają jej ową t a ­
jemnicę serca. Jakże  się oburza  na niepowo­
łanego, k tóry śmie poruszać tę czu łą  s trunę ,  k tó ­
ra do czasu niepowinna być tkniętą! W łaśnie dla 
tego, aby obcy nie o d k ry ł  tej tajemnicy, k tó rą  
tylko kochanem u wyznać by p ragnęła ,  w obec 
drugich szorstko i obojętnie postępuje z tym, k tó ­
ry tyle je s t  jej drogimi Cierpiałeś pan  ciężko,.... 
owa dziewica również cierpi! bo czuje....

Tu E m m a nagle zamilkła.

— Z nadesłanych list z zak ładu  kąpielowe- 
go w Cieplicach (Teplitzj dowiadujemy się tara, 
do dn ia  22 b. m. znajdowało się tam  na kuracj1 
1256 osób. Polskich nazwisk mało się dotąd  w spi' 
sach owych napotyka.

—  „W ie n e r  Tagblat,” tak i daje obraz stanu 
finansowego Turcji. „S tan  wew nętrzny państwa 
tureckiego doszedł do najwyższego stopnia zatnę; 
tu. Z każdym dniem  oczekiwana je s t  wiadomość 
o rewolucji na dworze sułtańskim , i o nagłej śmier­
ci padyszacha. Skutki takiego wypadku pod wzglę­
dem finansowym zdeterminować się dają  jednym  wy­
razem: tym je s t  niewypłacalność. Rozstrój poli­
tyczny bez wątpienia prowadzić będzie do zawie­
szenia w yp ła t ,  do uskutecznienia k tórych brakło­
by nawet środków . W r. 1854 Turcja zaciągnę­
ła  pierw szą pożyczkę w sumie 75 miljonów fran­
ków. W iadom o, że T urc ja  na  pokrycie płatnych 
kuponów zac iąga  wciąż nowe pożyczki na  procent 
l ichwiarski, a  nie ulega wątpliwości, że taki nie­
ład  w adm inistracji  prędzej lub później musi wziąc 
smutny koniec. T urc ja  je s t;  w stosunkach z ca; 
łym szeregiem domów bankowych w Wiedniu 1 
Londynie, z tąd  bankructw o państwowe Turcji do­
tkliwie dałoby się uczuć tym dwom wpływowy® 
rynkom europejskim,

—  Na wystawie wiedeńskiej w oddziale wę­
gierskim zna jdu je  się beczka dębowa przepysznie 
odrobiona i olbrzymich rozmiarów. Na wysokość 
ma ona 3 sążnie i 3 st. w średnicy. Beczka ta, i 
przewyższająca wielkością s łynną  beczkę hejdel- 
b e rską ,-zaw iera  w sobie 250,000 wiader.

—  J a k  czyścić sukno czerwone.—  Sukno czet; 
wone p rane  zwyczajnym sposobem kurczy się 1 
blednie; wedle zaś sposobu pewnegó paryzkieg® 
farbiarza unika się tych niedogodności. Dla teg° 
potrzeba rozpuścić 52 części na wagę szczawian11 
potażu w 1000 częściach na wagę miękkiej wodfi 
do rozczynu tego dodaje się 16 części sody kry­
stalicznej i 2 części koszenili, i wszystko to fi)' 
t ru je '  się przez g ruby  papier. W tej mięszanin®  
macza się sukno czerw one lub inna ja k a  czerw0' 
na  w ełn iana tkanina, następnie trze  się twardy 
szczotką dla usunięcia brudu, a nakoniec  na pó* 
przeschniętą  tkaninę  myje czystą  rzeczną  wodą.

MAPPY
topograficzno-archcologiczne.

(Ciąg trzynasty).

trzym ała, głośna statuą S-go Idziego, cudami s ły n ą ć ’ 
leży w powiecie Ostrzeszowskim (Schildberg) w odl®; 
głości mili jednej od miasta Kępna. Na południe
tejże ku wsi Domaninowi w ykopują na pewnej wzni<>

ijańskie.słości popielnice przedchrześćija

—  Dokończ pan i ,  zaklinam cię!— zawołał pal1 
L.... uchwyciwszy rękę  dziewicy.

:—  B o, czuje  że znalazła ów upragniony *'
d ea ł  mężczyzny  ale.... że.... u trac iła  go znów®

—  Nie, Emmo! na Boga prawdziwego! nie u'  
t r a c i ła ś  go! któżby zdo ła ł  oprzeć się. ta k  wielk0' 
dusznej otwartości!— i w pełnem  poczuciu swęS0 
-szczęścia, u śc i lk a ł  d rżącą  ze wzruszenia dziewic®'

W  tem zapukano;., .,  s łużąca weszła do salon11,
—  P an i  życzy sobie pomowić z p a n n ą ,—rzekU"
—  Przyjdziemy! —  zaw ołał p. L.... uszczę®1'  

wiony.
Zdziwiona pani de H., udzieliła gorąco proszt '  

cej parze  młodej upragnione przez nią z e z W °  
lenie.

—  Będziesz pan miał swój krzyż z tym lll£l̂  
łym  trzpiotem  — dodała  przestrzegając;— uprZ^  
dzam pana  o tem.

—  Nie obawiaj się ciociuniu!— odrzekła  
ma, i powabny uśmiech na nowo okras ił  P * ® ^  
je j oblicze ,— on się na ;tein dobrze zna! góyb'V.1
kiedykolwiek uczyniła to, czego nie powin®.8 •
czynić, to wnet za k a rę  będzie: „Walc na lod**?

K O N I E C .

We wsi parafjalnej Mikorzynie *) dostrzegł 
w roku 1855 P io tr  Droszewski g ran it  polny dro­
bno ziarnisty, k s z t a ł t u  owalnego, nieckowo wy' 
drążony, za korytko używany, w którego wyżło­
bieniu wyryte było popiersie męzkie z g łową bez

*) Mikorzyn osada przedchrześcijańska, k tó ra  zap6' 
wne nazwę swoją od im ienia słowiańskiego Mikora

i
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włosów i uszy, pa trzące  w prost (en face), z p ra ­
wą ręką zgiętą na piersiach spoczywającą, le­
wą zaś w górę podniesioną, trzymające jakowyś 
w środku przedziurawiony trójkąt, a pod tąż fi­
gurą pojawiły się napisy runiczne. Odkrycie to 
ogłoszone w gazecie Poznańskiej pod Nr. 158 
z roku 1856, zachęciło Droszewskiego do dalszych 
poszukiwań w Mikorzynie; jakoż w  końcu miesią­
ca sierpnia tegoż roku 1856 wyśledził znowu 
wśród kupy kamieni, na fundamenta budować 
się mianego spichlerza zwiezionych, drugi granit 
Ppm}', ale miałko ziarnisty i płaski czworogra­
niasty z poodtrącanemi narożnikami. Na powie­
rzchni kamienia tego gładkiej, wśród koła ściśnię- 
1-go czyli Elipsy, okazał się koń rylcem wyrżnię­
ty, jakby w profilu, zwolna postępujący, z ogo­
nem Cokolwiek od nóg odstającym w stanie na tu ­
ry hez żadnego przybrania, a w około tegoż, pi- 
S|na runiczne. Wtedy to dopiero ruch nadzwy­
czajny p3injędzy archeologami powstał: Józef Przy- 
tgl'pwski i Antoni Białecki zajęli się szczególniej 

ty‘ godłami, i odciski tychże staremu Lelewelo- 
1 “O decyzyi przesłali.

, Rezultat wynikły pojaśuił nas, że popiersie na 
Ka[nieniu przedstawiało Bożka słowiańskiego, zwa- 
npgo Prowe, wymierzającego sprawiedliwość, czyli 
Ubóstwione prawo. Podobną zupełnie figurkę u- 
au4 z bronzu wykopano niegdyś w Prylwicach; 

symbolem Prowego był trójkąt “ j wyrażony 
w p oj ach albo kropkach tylko, z których czwartą 
w środku zamieszczano. Napis pod Prowem od­
s t a n o  „Zbir k’bel Prowe” w znaczeniu dzisiej- 
®Zem: Zbiór, czyli zebranie ku wielkiemu Płowe.

1'nnach zaś okalających konia na drugim g ra ­
nicie dopatrzono wyrazów ’’Zbir woin boch. dan. 
s(- na woi. S.” zuaczących niby obecne: Boże daj 
Sl*§ na wojnę, albo Boga danie sił na wojnę, czyli 
^ krótkości mówiąc, zebranie wojenne. Kamienie 
dwa powyższe, do muzeum archeologicznego w Kra­
kowie w oryginale ofiarowane, od miejsca ich zna­
mienia Mikorzyńskiemi przezwane, stanowią bar- 
d*0 ważny językowy nie zaprzeczony zabytek pi- 
Sma runicznego, wspierają ważność bałwanków 
Prylwickich, z któremi zdają się pochodzić z je- 
an,eSoż czasu i posiłkują się temiż wzajemnie, lecz 
zl)ijają zarazem podania Helmolda, kronikarza 
2 wieku XII, jakoby słowianie nie wyobrażali so- 
bie wcale Prowego zmysłowo ,r). (D. c. n.)

Mahoń jako nieodpowiedzialnego przed Izbą, wła­
dzę jego na pięć lat zatwierdzić, i nawet formalnie 
rzeczpospolitę ustanowić. Ta pogłoska, mimo wszel­
kie półurzędowe zaprzeczenia, przez kilka dni u- 
trzymywała się na giełdzie, wywierając wpływ po­
myślny na kurs papierów. Św iat finansowy, który 
przedewszystkiem chce spokojności na dzień j u ­
trzejszy, był zachwycony widokami pięcioletniego 
materjalnego porządku, który zapewniałaby dykta­
tura  Mac-Mahona, i dla tego z wielkiem zadowo­
leniem tę kombinację bonapartystowską powitał. 
Orleaniści jednak zaraz dostrzegli w niej manewr 
na korzyść młodego księcia cesarskiego, i s tano­
wczo propozycję bonapartystów odrzucili. Jak 
nateraz więc przynajmniej, podobny projekt p ra­
wa nie będziż w Zgromadzeniu Wersalskiem wnie­
siony. (G. P.)

o s z e n ia .

16) Siwa, jedna osoba z Trójcy Indyjskiej, ma za go-, 
“lo trójkąt, tak jak  Prowego wierzchołkiem ku górze 
^“rócony, jako znak siły płodzącej, czyli źyciodawczej.
. r,l!Ka osoba Wisznu, używała podobnegoż symbolu, czyli 
in -ty, lecz wierzchołkiem ku dołowi przewróconego, 

jego Sri oznaczała błogość czyli Boskość,
O kamieniach mikorzyńskicli pod względem ich 

ty; rozmiaru, rysunku, ścisłych podobizn, tudzież hi- 
0rJ> tychże odkrycia, traktu ją obszernie: Rocznik To- 

•r.ai'zystwa przyjaciół nauk Poznańskiego. Poznań I860 
I str. 43z—452, oraz wzory sztuki średniowiecznej 

dawnej Polsce, wydawane przez A leksandra Przez- 
in d Cltieg0 i Rastawieckiego. Serja III W arszawa 1861 

4-to zeszyt 3 i 4 adzie kamienie te  w naturalnych k o ­
c a c h  są oddane.

Przegląd polityczny.

Nowy rząd we Francji wszelkiemi sposobami uni- 
0a Zllfięrzenia znów sit swoich w Izbie z potężną 
Pozycją republikańską na której czele stoją pp. 
mers, Grevy i Gambetta.
Oonapartyści c0,.az zuchwalej podnoszą teraz 

Ze swej strony „J- d. Dób.” tak o tern

nBzienniki bonapartyzmu coraz gwałtowniej 
^zemawiają. Dziś już zapowiadają blizkie przy- 
ch Ce»nio cesarstwa ze wzgardą jednomyślnej u- 
uśw • ^° l'Goskiej, która rewolucję 4-go września 
z o ieciła- Bonapartyści koniecznie chcą zrobić 
mai i° ma''a zamach’stanu podobny do 18-go bru- 
Riad • 2' g0 grudnia, co jest znieważeniem Zgro- 
Sobofn>a  Narodowego. Jego zamach stanu zeszłej 
byi Jeżeli koniecznie mamy użyć tego wyrazu, 
grU(i ^zupełniej legalnym, gdy 18 brumaire i 2-go 
n*ki bla y wszelkich praw pogwałceniem. Dzieu- 
stawy 0l}al5arty,st0wskie wychodzą jednak z tej pod- 
z n ie w a g i  Popchnąć rząd do wojny domowej, by 
* żadaó reP.u ')Bkanów i stronników p. Tbiersa, 
n'eJszych)rZeC*W n’m użycia środków najgwałtow-

dzoez,ni cm ? ty^eewrów bónapartystowskich, bar- 
Cz§ść ui-Zn- C by*a rozpuszczona pogłoska, że 

P awięy gotowa jest ogłosić marszałka Mac-

Wkancelarji patrona Trybunału Kaliskiego Grodziec- 
kiego, obecnie przy ulicy Warszawskiej w domu 
pod N. 55, a od Śgo Jana  1873 roku w domu W. 
Roberta Pusch przy ulicy Kanonickiej w Kaliszu, 
od godziny 9 z rana do 7 wieczorem o tw arte j ,— 
można przejrzeć anszlagi pięciu majątków w gu- 

bernji Kaliskiej położonych, mianowicie 
n a  sp rzed aż:

1) Dobra z trzech folwarków złożone włók 65, 
z pałacem, murowanemi budynkami, ozdobnym o- 
grodem, z inwentarzem i odsiewami kompletnemi, 
lasu w przestrzeni wskazanej włók 32, łąk 8 włók. 
Cena włóki po rs. 1800. Znaczna część szacun­
ku pozostaje przy nowonabywcy. Położenie han­
dlowe dobre.

2) Dobra złożone z kilku folwarków, obejmu­
jące przestrzeni włók 53', w których lasu włók 18, 
łąk  włók 4, paśtwisk włók 4, — bez inwentarzy, 
zabudowania dobre, dwór nowy murowany i ob 
szęrny. Wysiew obecuy 340 wierteli oziminy, 200 
owsa, 80 łubinu, 30 jęczmienia, 20 grochu, 25 
mórg buraków i tyleż kartofli. Pożyczki towarzy­
stwa Kredytowego nie ma. Cena ogółem rs. 78,000. 
Dobra te i osobno bez folwarków sprzedane być 
mogą. Położenia pod każdym względem dobre.

3) Wieś włók '23 i pół, w tem 33 mórg bu­
dulcowego lasu, 2 i pół włóki zagai, grunt pszen­
ny. Zabudowauia drewniane dobre, dwór świeżo 
wyrestaurowany, sprzedaż nastąpi bez inwentarzy, 
obsjewy kompletne. Cena włóki rs. 2000. Poło­
żenie dóbr dobre.

4) Dobra włók 84 ziemi pszennej, w tej prze* 
strzeni łąk  mórg 20, nieużytków żadnych. Dobra 
te mogą być sprzedane po rs. 2500 za włókę, lub 
też wydzierżawione na rs. 7500 rocznie.

5) Dobra włók 23, w tem łąk 75 mórg, a 25 
mórg pastwisk. Cena rocznej dzierżawy rs. 3000. 
Przeciąg dzierżawy zależy od woli biorącego nie 
mniej jednak jak  na lat 6. Dobra te tylko wy 
dzierżawione być mogą.

Bliższe wiadomości listownie lub osobiście udzie­
li patron Grodziecki w Kaliszu. (257-3-1)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Nr. 3286. Podaje niniejszem do publicznej wia­
domości, że dnia 25 czerwca (7 lipca) r. b. o go­
dzinie 11-ej z rana w biurze tegoż magistratu 
odbędzie się przez opieczętowane deklaracje po­
wtórna licytacja (in minus) na oddauie w entre- 
pryzę robót około reperacji mostu na rzece Pro- 
śnie przy placu Ś-go Mikołaja w Kaliszu, począ­
wszy od summy anszlagowej rs. 849 kop. 97.

Przystępujący do licytacji obowiązany jes t  zło­
żyć vadium równające się %„ części anszlagowej 
summy tj. rs. 85, jak  również świadectwa kwali­
fikacyjnego na prawo podejmowania entrepryz.

W a ru n k i  l i c y ta c y jn e  i k o sz to ry s  m o g ą  być p r z e ­
g lą d a n e  w m a g is t r a c ie  w g o d z in a c h  b iurowych .

M. Kalisz 22 maja 1873 r.
Prezydent, P rze d p e łs k i:—  Radny, Tański.

Za rs. 230 rocznie
do wynajęcia dd Ś-go Jana r. b. j f J J E S Z R A -  
H I E  złożone z 6 pokoi, kuchni, piwnicy, drwal- 
ni i t. p.; wiadomość w domu po-Bernardyóskim,

(.245)

Czajczyński F r a n c i s z e k _ _ _ _
lekarz woluo-praktykujący mieszka w Kaliszu.- 
Do dnia 1-go lipca r. b. przyjmuje w domu Nr. 
117—119, przy ulicy Łaziennej zaś od 1-go lipca 
w domu W-go Wichrzyckiego Rynek Nr. 37 pier­
wsze piętro. Życzących porady prosi o nadsyła­
nie adressów lub zgłaszanie się pomiędzy ósmą 
a w pół do dziesiątej rano, ( - 1 8 - 2 )

Niniejszem Szanowną Publiczność za­
wiadamiam, iż do księgarni mej, która 

w znacznym zapasie i wyborze, wszelkie rejestra 
ekonomiczne, kwity, książeczki służbowe i t. p. 
przedmiota do tego fachu należące oraz towary 
galanteryjne i wybór cygar, papierosów z najsłyn­
niejszych fabryk każdocześnie posiada, nadszedł 
znaczny transport O B I Ć  PAPIEBO" 
W ¥ C H  w najlepszym gatunku i guście, któ­
re sprzedaję po ceuach fabrycznych.

Przyjmuję prenumeratę na gazety i pisma pe- 
rjodyczne.

W końcu nadmieniam, iż księgarnia moja od lat 
dwudziestu istniejąca, z dniem pierwszym lipca 
r. b. przeniesioną zostanie do domu W-go Sul­
kowskiego rejenta obok handlu win pani Wołkie- 
wicz.

Mam więc nadzieję, iż Szanowna Publiczność, 
przez taki szereg czasu dla mnie łaskawa, i na­
dal swemi wysokiemi względami zaszczycić mnie 
raczy W . Rubinstein

Księgarnia w Sieradzu.
(236— 6-3)

W dniu wczorajszym, t. j. dnia 5 b. m. i r., 
1 ^powracając z łazienek p. Skitniewicz, ulica- 
^ m i  Sukienniczą około domu p. Kachelskiej i 

przez rynek około Towarzystwa Kredytowe­
go, zgubiony został z e g a r e k  złoty dam ski., 
czarno emaljowany z bukiecikiem złotym, fabryki 
Czapek i -sp., przyczepiony do paska skórzauego. 
Łaskawy znalazca raczy zwrócić do redakcji Ka- 
liszanina, za co otrzym a sowite w y n a g ro -  
(lżen ie, jeżeli takowe żądać będzie.

Przytem uprasza się uprzejmie pp. złotników i 
zegarmistrzów o zwrócenie uwagi i przytrzymanie, 
gdyby się do nich ktoś zgłosił z wyż wymienionym 
zegarkiem. (258)

Z powodu wyjazdu do sprzedania za 
przystępną cenę

PA R A  KONI
wałach i klacz maści karej 5-cio letnie. Wiado­
mość na ulicy Warszawskiej w domu p. Fulde 
na drugiem piętrze, codziennie od godz. 9 do 12 
w południe. ( 2 2 8 - 4 - 4 )

nowy dobry gatunek w cenie kopiejek 3 za sztu­
kę, z fabryki A. F. Muller w St. Petersburgu.

G ł ó w n y  sk ła d  n a  K ró lestw o . 
P o ls k ie

J. Rosenblutn
w W a r s z a w i e .  

(2 4 8 -5 -1 )

w

Mam zaszczyt zawiadomić W W. oby-
_________ wateli i pp. kupców, iż po zupełnem
wyrestaurowaniu MMOXEIjU 14 IW H O łl-
§ K I G G O  przy ulicy Kanonickiej położo­
nego, takowy wy meblowany został w nowym gu­
ście o 1 3  numerach, z wszelkiemi dla gości do- 
godnościamiyi z dobrą usługą, po cenach jak naju- 
miarkowańszych, zezem polecam się łaskawym 
względom szanownej publiczności.

Kalisz dnia 18 (30) maja 1873 r.

S zyje  Truk.
(2 4 2 -4 -2 )
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DENTYSTA BERLIŃSKI

BRONISLAW M H E W S U
przybył do Kalisza na krótki tylko czas aby porobione zamówienia pood- 
dawac; mieszka w hotelu W-go Peszke pod N-rem I i 2, przyjmuje z ra­

na od godz. 9 do 12 i po południu od 2 do 5.

H Je s t do sprzedania z wolnej ręki w m ia­
ście S ieradzu blizko ry n k u  O  O  U l  n o ­
wo wybudowany, obejm ujący po jednej s t ro ­

nie trz y  pokoje, kuchnią, schowanie i 2 piwnice; 
po drugiej s tron ie  dom u ta k  sam o jak  i na p ierw ­
szej, na górze sześć pokoi, dw ie kuchnie ze scho 
waniami, zabudow ania gospodarcze wszelkie, ogród 
owocowy i warzywny, plac do w ybudow ania fro n ­
towej kam iennicy, i dom s ta ry  ze sklepem  h a n ­
dlowym.

P rzed  kilku  la ty  ten  m ajątek  kosztu jący  rs. 5820, 
dziś z przyczyny słabości zdrow ia ma być sp rz e ­
dany za rs. 500Q. Bliższa wiadomość u w łaści­
ciela na m iejscu pod N r. 48; — na g runcie  może 
pozostać 2000 rs. ( 2 2 6 - 4 - 3 )

pod N r. 466 na przedm ie- 
JL x L lX X A śc iu  S taw iszyńskim  jest z wol- 

Inej ręk i do sprzedania ; b liższa w iado­
mość w redakcji K aliszanina.

( 2 5 4 - 2 - 1 )

Niżej podpisany z d. 1-go lipca r. b,, o tw iera

UJ
m

u i
przy ulicy W arszaw skiej (gdzie je s t do tąd  sklep 

SS. Rychlewicza P. P iotrow skiego.)
Z przyczyny restau ro w an ia  lokalu, p ren u m era tę  

na wszelkie pism a perjodyczne i gazety , jakie 
n a jregu larn ie j w ydaw anem i bgdą, p rzy jm uję tem - 
czasowo w handlu  win b ra ta  mojego, Zygm unta 
W artskiego.

W K aliszu  dnia 31 m aja 1873 r.

M M M fl TOI13BB.
(244-4 -1 )

W dobrach  K r z e w a t a ,  pół mili 
od stacji pocztowej K łodaw a, je s t do 
sp'rzedania 

m łodych i zdrowych 
zdatnych  na zapas 
do chow u;— wiadomość na miejscu.

( 2 4 9 - 4 - 1 )

j j u u A i i U W C j  i v i u u a n a ,  J W w

* 3 0 0  SKOPÓW,

M DOM w m ieście pow iatowem  K oninie 
w sam em  rynku , parterow y m urow any z ofi­
cyną p ię trow ą su te ry n a m i— z podwórzem  i 

zabudow aniam i gospodarskiem i, sk ładający  się 
z 12 pokoi, je s t  do sp rzedan ia  pod korzystnem i 
w arunkam i; w iadom ość u w łaściciela na m iejscu.

A n t o n i  D o m ic z .
( 2 5 3 - 3 - 1 )

KANTOR L0TERYI
przy księgarni i składzie nut

Juljusza MittwocK
•w  ss i i  a  3 s  3  tff.

Ma honor donieść Szan. P ub l., iż czyniąc za ­
dość życzeniu wielu osób sp row adził jeszcze losy 
do kl. V obecnej lo te rji, k tó re  do czasu  c iąg n ie­
n ia tj. do dn ia 10 b. m. nabyw ać można.

( 2 5 1 - 2 - 1 )

.su *  K toby z łoży ł gotów ką do Ś-go Ja n a  3 
■ O p Y lu b  4 tysiące rubli na pew ną hypo- 

tek ę  za stosownym  procentem , ten  o trzy ­
m ać może pom ieszkanie na wsi w osobnym  dwo­
rze, trzy  krow y lub 2 konie n a  pańskiej oborze i 
o rdynarji ty le , ile p o trzebu je  dom jego na roczne 
utrzym anie . W iadom ość u W . F l a s z  w Kaliszu 
Nr. 326. (250)

Z D Z E Z L T T 'X 'S T .A .
Józef Landau

a m a sa r ń
leczy w szelkie bóle zębów w bardzo  k ró t­
kim  czasie, w staw ia zęby sztuczne na z ło ­
cie i kauczuku, o raz plom buje zęby sp ró ­
ch n ia łe  najnowszym  sposobem  am erykań- 
skiem , przyjm uje cierpiących od 9 — 6 
w rynku  pod Nr. 16 obok cuk iern i p. M eye­
ra  na 1 p ię trze . B iednych bezp ła tn ie  od 
8 — 9 z rana.

lilllllllililili Mllllllilillll
Zawiadamiam Szanowną Pu- [§!

. feratŁ jSk bliczność a w szczególności pp.
budowniczych i przedsiąbiercow, 

iż nabywszy f a b r y k ę  o d le w ó w  ż e l a z ­
n y c h  pod firmą H W IS T .U IT V  K I J p Z K I  

, i  I V s p o l k a ,  której dotąd byłem wspólni- 
IB3 kiem i dyrektorem, na wyłączną moją własność, 
t=ji podejmuję się wykonywania wszelkich odlewów 
1“  żelaznych i mosiężnych stosownie do żądania 
hSJ i planów, a posiadając znaczną ilość modeli i 
jplj duży zapas gotowych odlewów; w częściach do 
N  pługów i sieczkarń, w rurach wodociągowych 

i zlewowych, w słupach latarniowych i wiorsto- _ 
wych, w walcach drogowych, w kratach balko- jsa 
nowych i sztachetowych, w kroksztynach, ryn- Ig j 
nach bramowych i odbolach, w gwichtach tero- [C31 
plowanych, tudzież w krzyżach i pomnikach -sjj 
grobowych, 1 t. p. przedmiotach, jestem w sta­
nie zadosyć- uczynienia wszelkim Ich żądaniom,

Konstanty Rudzki
właściciel fabryki odlewów 

(g j przy ulicy Fabrycznej Nr. 300la w Warszawie.
(gj (252—3-i) _

pillfMIIlIliifillUMMMilMlll

M

W & 8 f s s
z 3-ch pokoi, kuchni i schow ania sk ład a jące  się, 
je s t do w ynajęcia od 1 lipca r. b. na Tyńcu 
w posessyj d -ra  S top ierzyńsk iego ; bliższa w iado­
m ość .n a  m iejscu. (256)

N iniejszem  zaw iadam iam  szanow ną publicz­
ność, iż u rządziłem

dom zajezdny i restaurację,
w dom u p. Hej m ana „ P O D  S Ł O Ń C E M ” nad 
rzeką, poprzednio zam ieszkiw anym  przez Szyję 
T ruka. P rzy jm uję gości po cenach naju in iarko- 
w ańszych, obow iązując się takow ym  w ykw intnie 
usłużyć; res tau rac ja  zaś d ostarcza  różnych potraw  
również po cenach bardzo  nizk ich  i to  z z a p ła tą  

m iesięczną, lub też za  porcję.
U. Z a j ą c .

( 2 4 7 - 2 - 4 )

• ____  •  przy  sam ej szosie, poło-

r  r o p iM c i( łżcma °d miasu p°wiat°-
A *f  wego S ieradza 9, od B ła ­

szek  12 w iorst, w gubern ji kaliszskiej, p rzy  u rzę ­
dzie gm innym  i kościele parafjalnym , z domem 
zajezdnem , s ta jn ią , garkuchn ią i kuźnią, z oso- 
bnem  dworem  m ieszkalnym  i innem i zabudow a­
niami, z g run tem  ogrodem  owocowem i w arzyw nem , 
z liypoteką osobną  ̂ położenie i m iejsco­
wość stosow ne są do za łożen ia  jak iejkolw iek fa ­
b ryki, je s t  do sprzedania. B liższa wiadom ość 
w R edakcji K aliszanina i w ho te lu  W -go Dębic­
kiego w S ieradzu. (239— 5-2)

Zaw iadam iam  szanow ną publiczność 
n iasta  K onina i okolic, iż z dniem  15 

m aja r. b. przeniosłem  sk ład  mój z Rym 
ku, ua uTTcę Zieloną N r. 83. S k ład  mój, zaopa­
trzonym  je st ja k  dotychczas, w obuwie; męzkie, 
dam skie i dziecinne, w ykończone podług  najnow ­
szych fasonów, z m agazynów pp. W. K onatow icza 
i J . Skowrońskiego z K alisza.

W szelkie obsta lunki, na czas um ówiony wy­
kończam . Łaniewski

w K oninie.
( 2 4 3 - 3 - 2 )

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia 3 czerwca 1873 r.

Monety i pniitery.

Pół-Imperjały ro ssy jsk ie ....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. 100
„ „ nowe 5°/(, z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa, Kred. Zierask. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

„ » , « » 1866 
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
Głów. Tow. Ros. Dróg Zclaz.. 

„ Drogi Żelaz. Warsz.-Terespol. 
Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5°/o Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano Ipfacon^
Ruble i k o p iu j

! - r__

_1 ,_ _
951 60 95 $
94! 30 94
94 25 93_| ___ _ —’
19 35 19 ó
95, 15 —

151! 50 —
154 50 —
95 50 —
73. 50 Vl

114 50 —

105 50 —
1071 50

R e d ak to r, J. Tańsk i .  —  W  d ru k a rn i W ydaw cy, W. H indem itha . —  Za pozwoleniem cenzury  m iejscow ej rządow ej.


